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N i e w o l n i c a  b a s z y .

(  I> o k  o n c ż (e n i e. 1

W  d rodze  do Sivas został D jazzar o za
m ia rze  F rancuza  w zględem  zakradn ien ia  
się do h a re m u  u w ia d o m io n y m , i w ró 
c ił  czem prędzćj do K izel-Erm ak. T u  zna
laz ł  w p ra w d z ie  don ies ien ie  o cudzoziem cu 
s tw ie rd z o n e ,  Jecz zbyw ało  m u na d ow o
dach do p rzek o n an ia  BaiE o spó łw inę . 
P os trzeg ła  to  na tychm ias t  p iękna  u lu b ie 
n ica  baszy i pos tanow iła  korzystać  z l e 
go. P łonącą  jeszcze g n iew e m , jak im  ją 
o s ta tn ia  pobożna  p rzem ow a Franią]za za
p a l i ła ,  p rz y b ra ła  w y ra z  najw yższego p o 
dziw u, i zw róc iła  py ta jące  spo jrzen ie  ku 
D jazzarow i, jakby  on sam p rzyczynę  b y 
tności tu  F rancuza  m ia ł  jój tłum aczyć. 
W idać  zaś n iep e w n y  w zrok  swego pana, 
o ch ło n ę ła  z resz ty  p rze s t ra c h u  i uży ła  
całej swej sztuki zalotniczój, aby Djazzara 
u łagodzić  i n ieznaczn ie  os ta tn i  cień p o 
de jrzen ia  z siebie  usunąć. W kró tce  też  
zm ien iły  się ro le  pana i s łu ż e b n ic y : s łu 
ż ebn ica ,  o toczona blaskiem  swojej p ię 
kności, czarująca te raz  D jazzara  tćini sa- 
mćmi wdziękam i, k tó re  p rzed  cliwilą p rz e 
znaczone by ły  m łodem u  cudzoziem cowi, 
siała sie znow uż pan ią  swego rozm iłow a
nego baszy , a pan  jej  u leg łym  i p o tu l 
nym  kochankiem . Lecz chcąc się  tein p e 
w nie j  o n iew innośc i  Baiłi p rzekonać , p rzy 
g o to w a ł  D jazzar okropną  dla n ie j  p róbę . —

j-Słucbaj !« ozw ał s ię  do n iew oln icy , n a d 
s taw iając  uclia na  odgłos, k tó ry  się daw ał 
słyszeć ze d w o ru .

Baila n a tę ż y ła  także  uw agę  i usłyszała 
jak iś  stuk g łu c h y ,  z a w i ły ,  podoim y do

ło sko tu  p rzy  m łócen iu  zboża. Nareszcie 
p o w s ta ł  zn ie c ie rp l iw io n y  basza i k lasnął. 
Na to  ukazał się  n iev  o lnik  w g łęb i sali.

>’Rozkazy moje, sąż w ykonane  ?.< sp y ta ł  
Djazzar.

>'Stato się zadość w oli t w o j e j , synu  
Aleo-o;«—  o d rzek ł  n i e w o ln i k —  lecz n a -  
p ró zn o  użyliśmy przec iw  tem u  ch rz e śc i
ja n .n o w i p o s tro n k ó w  z o łow ianem . g a ł
k a m i ,  i r zem ien i  z końskićj s k ó ry ;  n a -  
p różnośm y je  moczyli, i r a n y  iego sokiem  
cy try n o w y m  napuszczali —  n ie  w y d a ł  ani 
k rzyku, ani jęlui.«

*1 cóż w ięc  ro b i  ?.< k rzykną ł  basza. 
/M o d l i  się od p o w ied z ia ł  n iew o ln ik .  
x>\Vięc n ic  n ie  w y jaw ił  ?~«
>'Nic, synu  Ales o.«- *
>.Tezeli moje kary  języka rozw iązać  m u  

n ie  mogły, może łaskawość moja tego do 
każe ;« rze k ł  Djazzar, uśm iechając się  z ło 
wieszczo. rNiech go tu  p rzyp row adzą . Ale 
i H ajder n iech  tu  przyjdzie.«

Po odejściu n iew o ln ika  us iad ł  basza z n o 
w u u stóp Baili, i zm ieniw szy  się  w zn ie -  
w ieściałego rozpus tn ika  haremowy p ieśc ił  
się jej w dziękam i, rozkoszow ał w jój cza
ru jącym  w idoku, i w tćj s łodkićj r o z r y 
wce oczekiw ał przvhycia>w inow ajcy .

W inowajca ten , nazw isk iem  F e rd y n an d  
L esse r re ,  u ro d zo n y  w- P a ry ż u  z zacnych, 
m iejskich rodziców , łagodnego  a p rzy tó in  
do głębokich  dum ali i u n ies ien ia  sk ło n 
nego ch a ra k te ru ,  u t ra c i ł  w  m łodym  w ie 
ku  oj. a i m a t k ę , i n ie  m ógł p rz e to  jako  
s ie ro ta  od liolóhki, nadać p rz y ro d z o n e g o  
b iegu  obtitćj tkliwości swego serca, fctąd 
z w ró c i ł  w cześnie  toż  serce ku r e l ig i i r 
a zamiast zw-ykłćj m iłości dziecinnój,-sśa- 
m iast in iło s tik  późniejszego w ie k u ,  któ*
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ry c h  on  w cale  n ie  znał, ro z w in ę ła  się 
w  n im  p łonąca  gorliw ość  w iary , i  owła- 
d ła  całą duszę jego. W  takiein  usposob ie
n iu , ł>ędąc pew nego dn ia  na kazaniu  s ła 
w nego o. L acorda ire , pow zią ł  n iezm ien n e  
po s tan o w ien ie  kształcić  się na  missyjo- 
narza .

J e d y n y  k re w n y  jego  został świeżo kon 
su lem  w je d n e m  z znaczniejszych miast 
L ew an ty  m ia n o w a n y ,  i chcąc go w jego 
p o b ożnych  zam iarach  i rozm yślan iach  r o 
zerw ać , um ieścił  go p rzy  sobie, jako p r a k 
ty k an ta  u konsu la tu . Lecz t o ,  co miało 
go roz ta rgnąć ,  u tw ie rd z i ło  go tem  m o
cniej w jego w zn ios łych  zamysłach. Gdyż 
zb liżyw szy się do ty  cli miejsc św iętych , 
gdzie  p raw d y  ew angeliczne  p o raź  p ierw szy  
w  św iecie  zabrzm iały  , uczu ł F e rd y n an d  
większą n iż  k iedyko lw iek  sk łonność do 
swego apostolskiego p o w o ła n ia ,  i zam ie
r z y ł  p rzedew szystk iem  zająć się z re fo r 
m ow an iem  wszystkich sekt chrześcijańsko- 
syzm atyckich na wschodzie.

W yuczyw szy się na ten  kon iec  języka  
tu re c k ie g o  i arabskiego, p os tanow ił  nasz 
m łody  m issy jonarz  zw idzie  ró żn e  o rm ia ń 
skie, g reckie, a naw e t  n iaronick ie  kościoły 
znajdujące się w p ro w in cy i  Sivas i w y 
b r a ł  się w tę p o d ró ż  w lekkim  i ła tw ym  
do k ie ro w a n ia  s ta tku , jak ie  w  tych  oko 
licach pow szechn ie  są używ ane . P łynąc  
ted y  k o ry tem  czerw onej l z e k i ,  pogrąży ł 
się b y ł  w łaśn ie  w  re l ig i jn e  dum an ia  o ż y 
c iu  na puszczy i chacie pusteln iczej, gdy 
w te m  wiosło  m u się z ła m a ło , a siatek 
jego os iad ł  w pośrodku  czerw onej rzeki 
na  k ę p i e , ob lanej z jedne j  s t ro n y  tąż 
r z ć k ą ,  a z d rug ie j  fosą otaczającą znany 
nam  pa łac  Djazzara, l lizel-Erinak.

F e rd y n a n d  n ie  b y ł  b a rdzo  b ieg łym  w p ły 
w an iu ,  lecz pom im o zwykłej pow agi w m y
ślach , um ia ł  w y b o rn ie  skakać, p rze m ie 
r z y ł  okiem  rzekę  i fo sę ,  a w idząc rzekę  
z b y t  szeroką do p rzeskoczen ia ,  ob róc i ł  
s ię  ku fo s ie ,  i jednym  susem s ta n ą ł  na 
d ru g im  b rzegu . D op ie ro  przeskoczyw szy 
fo sę ,  pos trzeg ł  inu r  w  gąszczu krzaków , 
tam ujący  m u dalszą d rogę . Nazad na w y 
spę p rzeskoczyć, zdało  m u się tym  razem  
n iebezp ieczn ie , a n a w e t  nada rem n ie ,  gdyż 
m usia łby  znów  p rzebyć  r z ó k ę , do cze

go usposobionym  się n ie  czuł. W tyin k ło -  
pticie, an i  się domyślając, iż je s t  tak blisko 
le tn ich  og rodów  baszy, u jrza ł  m ałą  sk le
p ioną  fó rtkę  w  m urze , i popchnąw szy  ją  
m ach inaln ie ,  odem knął ją  sobie z n a d sp o 
dz iew aną  ła tw ośc ią  i w szedł do o tw ie ra 
jącego  się p rze d  n im  ogrodu . P os tępu jąc  
bez najm niejszej obaw y n a p rz ó d  , zbliżył 
się aż do owego m iejsca, gdzie p iękna  
odalislta spoczywała, i u j rz a ł  sio w  obec 
Baili.

Bardziej z dz iw iony  niż zachw ycony  w i 
dokiem  ps tro  i bogato  u s tro jo n e j  n ie w o l 
nicy, nie w ied z ia ł  z czćin się ma do niej 
o z w a ć , życząc sobie przedew szystk iem , 
w ym knąć się z tego niebezpiecznego, r o z 
kosznego us tron ia ,  k tó rego  wcale n ie  szu
kał. O ddaliw szy  się na jej sk in ien ie , b łakał 
się jeszcze jak iś  czas po ogrodzie , b y ł  tam  
p o w tó rn ie  p rzez  wracającą do h a re m u  
Baile pos trzeżony , aż w końcu, w róc iw szy  
do swojój ciągle jeszcze o tw a r te j  fó r tk i ,  
a w iedząc ju z  iż d łuższy  p oby t  w tych  
m iejscach na  ciężkie  p o d e jrzen ie  m ógł go 
n a r a z i ć , w y m k n ą ł  się fó rtką  ku  fosie, 
i u s iad ł  tam pod  krzakiem , w m yślach, 
co dalej począć ?

Gdy tak p rzez  kilka godzin  sk ry ty  w k rza 
kach p rz e s ie d z ia ł ,  pos trzeg ł  w  w ieczo r
nym  już  zm roku  jakiegoś zdała ku  c z e r 
wonej rzece  nadchodzącego cz łow ieka.

Byłto jed e n  z bos landż ich  pałacow ych, 
k tó ry  w y k ra d a ł  owoce z ogrodu  swojego 
pana, aby je  w m ie ś c ie  sprzedaw ać, i d la 
tego tę  fó r tk ę  o tw o rem  sobie zostaw iał.  
T e n to  sam boslandż i zm uszony b y ł  późn ić j  
zagrożeniem  odk ryc ia  jego w ystępku, j a -  
ko też  ob ietn icą  w ie lk ie j nag rody , do w p ro 
w adzen ia  F rancuza  do p a w ilo n u  Baili.

'Leraz, p rzybyw szy  do rzek i,  p rze sz e d ł  
ją  boslandżi znajom ym  sobie b rodem , s ta 
n ą ł  na w y s p ie , w y ją ł  tam zpod krzaków' 
d ługą  deskę, k tó rą  w poprzek  fosy p o ło -  
ż y ł , i p rzebyw szy  w ten  sposób fosę, 
w c iągnął deshę za sobą , schow ał ją  w  gą
szczu, tu ż  koło  skry tego  za krzak iem  F e r 
d y n a n d a  , i w szedł fó r tk ą  do og rodu .

Dzięki tem u n iespodz ianem u o d k ry c iu  
pozyskał F e rd y n a n d  wszelkie  ś rodk i  w y 
dobycia  się ze swego p rzyk rego  p o ło że 
n ia  i n ie  zw lekając ani c h w i l i , p rz e b y ł
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ty  ii-- samym sposobem co i boslandżi, na j
p rzód  po k ładce l;o sę ,  po tem  wskazanym 
b ro d em  rzekę, a po tem  pobłądziw szy  je 
szcze t ro c h ę  na po lach  poza rzeną, do.stał 
się szczęśliw ie  do m ieszkania  swoje go w uja  
w pob liz lućm  m ieście Sivas. '

Tu w dom u lionsula dow iedz ia ł  się d o 
p ie ro  z p e w n u ś i ią ,  i i  b y ł  w ogrodzie  
Djazzar-baszy. Lecz któż była  owa p iękna 
kobieta , k tó ra  lam ujrzał ? P o d łu g  wszy-

°  r  1 * 1  '  'stluegu co m u dotychczas o baszy słyszeć 
się w y d a r z y ło , m usiała  to być owa s ła 
w n a  Baila, p iękna  n iew o ln ic a  z M ingre- 
lii^ k tó ra  całe  serce  swego pana p o s ia 
dła. O d tąd  p rzys łac l iyw a ł  się F e rd y n an d  
p i ln ie j  k rążącym  o niej w ieściom, i u s ły 
szał r a z u  jednego , co pow szechn ie  o n a 
szej odalisce  m ów iono  : iż gdyby chciała, 
basza d la  niej na żydowską w ia ręby  p rz e 
szedł.

Dlaczegóż n ie  na re l ig i ję  chrześcijańską ? 
pom yśli!  zapalen iec.

Od tej ch w ili  zw róc iły  się wszystkie 
myśli m łodego Francuza ku p ięknć j oda- 
Jisce. N ie  dom yślając  się naw et,  jak ie  on 
sam uczucia  w je j  sercu obudził ,  p o w ta 
rza ł  F e id y n a n d  c iąg le:  »Ona ro d em  z Nlin- 
g re l i i  —- ona jes t  chrześc ijanką —  basza 
u leg a  jej w e  wszyslkiem —  gd\’by ze
chciała , m ogłaby go naw róc ić .. .

O i leż  w iększej wagi naby ła  m niem ana 
missyja m łodzieńca  w jego oczach ! Jakiż- 
to  t ry ju m f  dla niego, dla re l ig u ,  dla w szy
stk ich  uc iśm onych, n iesz izęś liw ych  c h rz e 
ścijan w Sivas, gdyby jego myśl itrzeczy- 
w iśc ić  się m ogła!

O panow any  lemi w yobrażen iam i,  zw ie 
r z y ł  się pew nem u  s ta rem u  kap łanow i,  spo
w ie d n ik o w i swojemu, k tó ry  oraz  b y ł  spo
w ie d n ik ie m  M ai y jam y , bo M aryam  była  
go r liw ą  katoliczką i zachow yw ała  w szel
kie  p rzep isy  re l ig ijne .  P o ro zu m ieć  się 
p rzez  tegoż bogobojnego kap łana  z m u 
rzynką  , a p rzez  tę  z o d a l i s k ą , a po lem  
oda liskę  do ujęcia  sobie  baszy n a k ło n ić  —  
tak i  b y ł  nap rzó d  u ło żo n y  zam iar  nasze
go en tuzy jas ly .

P o  d ług ich  naleganiach  dopom ógł w r e 
szcie  t rw o ż l iw y  s taruszek  F e rdynandow i 
do  zapoznan ia  się z m urzynką , lecz dalćj 
w szelk iego  u d z ia łu  m u odm ów ił.

Po n ie jak im  czasie rozeszła  się pog ło
ska .ż Baila w orszaku l i jazza ra  p rze je 
żdżać ł ę u z i e  przez m iasto. U radow any  
tern m łodz ien iec  rozum iał ,  j z p iękna  oda-  
lisha na znafi p rzychy len ia  się  do jego  
zamysłów chce to uczynić, i pos trzeg łszy  
ją  TstoUiie w przejeździe, w yciągnął w tem  
p rze k o n a n iu  m ały  b ry la n to w y  krzyżyk , 
k tó ry  jako pam ią tkę  po m atce nos ił  za 
wsze na p iers iach , a k tó ry  dla  Baili s ta ł  
się p rzedm io tem  tak d ług iego  m arzen ia .

W iadom o już  jak i  o b ró t  w zię ło  w y k o 
n an ie  tego śmiałego p rzeds ięw zięc ia  F r a n 
cuza. Oto oddanym  by ł te raz  na m ęki 
i m ia ł  l.yó po m ężnein w y trzy m a n ia  na j
ok ropn ie jszych  kat u s z y , p rze d  Djazzara  
p rzy p ro w ad zo n y .

Gdy w reszcie  z związanem i w ty ł  r ę 
koma, w  tow arzys tw ie  sw oich op raw ców , 
wszedł na salę p rzed  baszę, s iedział D jazzar 
u  stóp p ięknej M in g r e lk i , a tuż  p rzy  n im  
leżał lew  H ajder , w yc iągn ię ty  na  ziemi, 
z spuszczoną w d ó ł  głowa, z p ó łp rz y m ró -  
żonem i oczyma.

Na znak baszy, oddalili  się n iew o ln icy . 
Scena, k tó ra  m iała  nastąp ić , n ie  powńnna 
b y ła  m ieć św iadków . Zostali ty lko  basza, 
chrześcijan in , lew  i M ingre lka .

V.
Czćm bliżej chw ila  ro zs l rz y g m en ia  n a d 

chodziła , tem  mocniej u d e rza ło  serce  Baili, 
tem ba rdz ie j  zn ikało  je j  spokojne p r z e d  
chw ilą  zaufan ie  w  swoją nad D jazzarem  
przew agę . Jedno  bow iem  słow o k a to w a
nego m łodzieńca m ogło je j  w in ę  w y ja 
wić i w yrok  śm ierc i  na  n ią  wydać. K ry 
jąc  w ięc swoję b ladość i trvVogę w c ien iu  
podw ójnego  w elonu , u to p iła  n iespokojne  
spo jrzen ie  w cudzoziem cu i czekała z d rż e 
niem  końca spraw y.
- ».Takto! Toż dla w ysłuchan ia  pobożnej 
p rzem ow y  tego sm utnego  kaznodziei, n a 
raz i łam  się na n iebezp ieczeńsiw o życia ?« 
m yśliła  w du 'hu  Baila. »Czemuż go raczej  
n ie  z a b i l i ,  gd\ im to rozkaza łam ?  Cze
muż n ie  u leg ł  katuszom , k tó re  m u tam  
p rze d  chw ila  zadaw ano ?«

i yinczasein w-idząc go tak pokaleczo
nego , z s inćm i na całćm  cie le  bliznami, 
zbroczonego świeżo w ylaną  k rw ią  na p i e i -
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d a c h .  i tali stojącego w tej samej sali, 
gdz ie  n ied a w n o  p rzy  jej boltu  na m ięk- 
kióiri ło żu  rozkoszy siedział, z tym  samym 
bo jaź l iw ym  w z. okiem, k tó rego  n ie  śmiał 
w znieść  ku nićj, a w  k tó ry m  te ra z  cichy, 
łag o d n y  w y rz u t  wid zieć m n iem ała—  w zt u- 
szyła się litością  Baila.

»Clirześcijanie!« rze k ł  bacza. »Jaluż cel 
sp ro w ad z ił  cię w te miejsca ?«

»Jej z b a w ie n ie ;«—  odpow iedz ia ł  w in o 
w ajca ,  obracając  w tej c hw ili  oczy ku 
odalisce  ; a po tem  wznosząc je  na Djaz- 
zara, d o d a ł —  »a m oże też  i twoje, baszo!* 

»Rłainiesz, psi synu  W k rzy k n ą ł  Djazzar. 
»Piąkność tej n iew o ln icy  tu  cię z a w io d ła ; 
ceną  tw ojego  życia chciałeś nasycić się 
je j  w idokiem . N ie p raw d aż  ?*

M ło d z ien iec  uczyn ił  znak przeczący, lecz 
basza n ie  zw ażał na to  i m ó w ił  d a l e j : 

»Jesiżeś z a d o w o lo n y ?  P o w in ie n eś  n im  
b y ć ,  gdyż ją  w i iz ia łe ś .  —  śakim że spo
sobem  m ogłeś p o rozum ieć  się z n i a ?  Kio 
ci b y ł  p rzew odn ik iem  ? .lak cię p rzy ję ła  ?«

P odobny  do tygrysa  śpiegującego okiem 
i  uchem  liazde po ru sz e n ie  swojej zdo
byczy, cza tow ał D jazzar na słowo, wzrok, 
w y ra z  tw arzy  m łodzieńca.

Nic się w p raw d z ie  od niego  n ie  d o w ie 
dział, lecz czu ł  jali d rża ły  ko lana  odalislii.

^Chrześcijaninie,* —  ozwTał się basza da- 
lfcj, łagodnie j —  »powtarzam  c i ,  wyznaj 
w szystko , bądź szczery , a jak ieko lw iek  
tw e  p rze w in ien ie ,  p rzebaczę  twojej m ło 
dości, pow rócę  cię tw em u  k rew n em u , ivy- 
n ag ro d zę  ci coś w y c ie rp ia ł ,  obsypie  cię 
łaskam i —  lecz w ym ień  swoich spó łw i-  
now a jców  —  wyznaj jak cię p rzy ję ła  —  
m ó w !  S łucham .«

T u  z a m i lk ł , czekając odpow iedz i , lecz 
w inow a jca  s ta ł  wciąż n iem y  i n ie ru ch o m y .

» M ó w ! M ów , giaurze!* p o w tó rz y ł  ba
sza z wściekłością. #Jeszcze jes t  czas —  
ty lko  d o b ro w o ln e m  w yznan iem  okupisz 
sw o jp życie  —  czy z rozum ia łeś?*

sW iara  moja n ie  pozw ala  mi dla w ła 
snego ocalenia , in n y ch  w nieszczęście w t r ą 
cać ;« o d rzek ł  m łodz ian  spokojnie, a lica 

jego  za jaśn ia ły  w zn ios łem  uczuciem  p o 
św ięcen ia  się.

»Slało się  U zaw oła ł  basza udając p o 
z o rn ą  obojętność . »Chcesz u m rz e ć ,  więc

um rzesz ; lecz wieszże jak i  kom ec  ci p r z e 
znaczyłem  ?*

»,)ahikólwiek on b ę d z ie ,  jes tem  gotów.* 
»Niczegoż tedy  na z iem i n ie  żałujesz ?« 

zapy ta ł  Djazzar, zatapiając  w zrok  w e h r z e -  
ś r i jan in ie ,  i myśląc ze spo jrzy  na b a ilę .

»Niczego ;« —  o d p o w ied z ia ł  m łodz ien iec  
z spuszczoneim  w ziem ię oczyma —  *obym 
tylko o s ta tn ie  chw ile  w to w a rz y s tw ie  ka 
p łan a  mojej św ię te j  v .ia ry  m ógł spędzić .* 

D jazzar zdąw ał  się n ad  tem  nainvślać;  
po chw ili  za ig ra ł  p rz e lo tn y  uśm iech na 
jego  ustach .

oJeźli tw oje  życzenia na tern się  koń 
czą,* —  rz e k ł  —  m iogą być  spełnione.*  

Na dan y  przez  baszę znak w szed ł n ie w o l 
nik. W kilka m in u t  po tem  s taw ił  s ię  jakiś 
zgrzybiały s ta r z e c , z łysą g łow ą , d ługą  
b iałą  b rodą , i p o o ran ą  zmarszczkami tw a 
rzą. Na w idok  baszy zad rza ł  jakby  osta
tn ia  godzina jego  życia ju ż  ud e rzy ła .

By ł  to ubogi zakonnik, M a ro n i ta ,  p r z y 
słany  w łaśn ie  przez  p a try ja rc h ę  z gó ry  
LiLanu, na miejsce zm arłego  n ied aw n o  
p rze łożonego  k lasz to ru  w  P e rk in ik .

P rzejeżdżając  dn ia  dzisiejszego pew ną 
katolicką w ieś w okolicy  S iv a s , chciał 
basza / łu p i ć  ten  ubog.: k la s z to r ,  gdzie 
t rz e ch  m nichów  w łachm anach , w pośród  
ró w n ie  nędznego  pospólstw a, z p racy  rak  
swoicli żyło. Ale pon iew aż  żadną m iara  
żądanej sum y na tychm ias t  u zb ie rać  n ie  
byłe  m o ż n a , p rze to  u p ro w a d z i ł  D jazzar 
z soba p rze łożonego , aby go d o p ó ty  w za
k ładzie  u  s ieb ie  za trzym ać , dopóki w y 
znaczonego okupu  n ie  zapłacą.

>Kafrze,« —  rz e k ł  doń su row o  b a sza .—• 
vnie chciałeś zapłacić  czynszuST"

»Clirześeijanie z Libanu* —  o d p o w ie 
dz ia ł  s ta ry  m nich drżącym  g ło se m —  ^wy
łączen i są od tej dan iny , od czasu w y 
p ra w y  św iętego k ró la  I udw ika — a w ice
k ró l  M ehm et Ali u w o ln i ł  nas ró w n ież  
od tej opłaty.*

»Ilłamiesz, s ta ry  szakalu !«
»Sam su łtan  p rzy z n a ł  nam  to s ta ro d a 

w ne  prawo.*
wNiema tu  innego  p raw a  nad  m oję wolę!* 

zagrzm ia ł  głos baszy.
>>Acli, czemże pan ie  p rzeb łagam  surow ość  

twoję!«  zawołał p rze ra żo n y  starzec, spo-
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głądając z trwogę na Iwa u stóp Djazzara.— „Nie 
mam nic na tym świacie prócz tego życia, które 
możesz mi odeDrać.”

„I odbiorę ci je, bądź tego pewny, jezli nie bę
dziesz natychmiast mojej woli posłusznym.”

»Lecz o b y  tę daninę zapłacić...”
„Któż tu mówi o daninie? Uwolnię cię od wszcl- 

Jkich opłat, uwolnię was wszystkich od niej na za
wsze, a ciebie obładuję piastcami, i odeślę nazad 
wolnego, lecz przed naszem rozstaniem, wyrzecz 
przekleństwo na iego psa, którego tutaj widzisz.” 

To mówiąc obrócił się ku Ferdynandowi.
„Ta u jest, zginiesz tu giaurze, a zginiesz w klą

twie kapłana twojej wiary. Nie w.yjawiszże i teraz 
stolników swoje) w iny?”

W  całą odpowiedź na te słowa uklęknął Ferdy
nand Lesserre z spokojną rezygnacyją przed starym 
mnichem, i schylił głowę pod przekleństwo kapłana 
i  cios szaoli Djazzara — gdy wtem stary zauonnik 
z góry Libanu wzniósł wychudłe ręce nad jego 
głowę i przemówił czułym, łagodnym głosem:

»Jeżeli jesteś chrześcijaninem, błogosławię ci 
mój synu.”

Zaledwie te święte słowa wryrzekł — już się ro z
legł grom wysrzału a stary mnich z Libanu padł 
ugodzony kulą pistoletową.

Baila odskoczyła ze zgrozą na bok, a basza z tąż- 
samą wciąż spokojnością, wetknął za pas pistolet.

Tymczasem lew, rozłakomiony widokiem krwi roz
lanej, poskoczył z rykiem ku ciału Maronity.

»Niech wyniosą to ścierwo!” zawołał Djazzar 
na niewolnika. Puczem chwyciwszy lwa za grzy
wę, oderwał go od trupa, którego natychmiast wy
niesiono.

„Hola!” ozwaf się basza do lwa Hajdera, który 
cały zjeżony, z otwartym pyskiem, wydawał chra
pliwe ryki i szył iskrzącym wzrokiem ku stronie, 
którędy wydarty mu łup wywleczono. „Hola, miej 
cierpliwość, Ilajder! Twoja cześć cię nie minie. 
Nie stracisz na zamianie.”

To rzekłszy usiadł znowu u stóp Baili, i pod
czas gdy lew ciągle okropny ryk wydając, spozie
ra ł  ku szerokiej kałuży krwi, upłynionej z trupa 
starego mnicha, basza, nie okazując najmniejszego 
wzruszenia i nie zważając wcale na zgrozę niewol
nicy — „Tak jes t!” zawołał z zadowoleniem, „Dla 
nas wszystkich ten g iau r! Każde z nas otrzyma część 
swoię — ja g łow ę, lew ciało, a ty , moja piękna 
różo z Mingrelii — ty otrzymasz jego serce, to 
serce, które on tobie oddał. Idźże więc, wziąć je 
sobie.”

Drżąca ze strachu Baila nie była przygotowaną 
fla ten nowy zwrót baszy, i nie wiedziała do cze
go te wyrazy zmierzają.

„Idź, weź je , mówię tobie!” powtórzył basza. 
^>Patrz, nie może się wcale bronić. Sam ci to serce

ofiaruje. Idźże duszo moja; a jeźli twój sztylet nńf 
zdaje cl się być dostatecznym, posłuż się moim ” 

Ódaliska pochyliła się z wymuszoną zalotności? 
ku baszy i rzekła z cicba:

»Ty żartujesz, nic praw daż?”
„Nie — nie żartuję! Chceszże umyślnie mnie nie 

rozumieć!” krzyknął Djazzar okropnym głosem. 
„Otóż mówię ci wyraźnie: Niech ten giaur ginie, 
a ginie tu natychmiast z twojej ręki. Jeżeli nie — 
będę cię miał za jego spółwinowajczynię, a głowa 
twoja spadnie wraz z jego głowę. Przysięgam ci 
to na Mahometa i czterech kalifów.”

Nie mając innego w yboru, jak tylko śmierć za
dać, lub samej ponieść — uczuła Baila dreszcz g ro 
bowy, który na wskroś ją przenikając, w śmiertet- 

’ nej bladości jej twarzy się objawił.
„Ociągas? sic!” zawołał basza.
Baila podniosła rękę chcąc dobyć sztyletu.
»Weź m ój;” rzekł Djazzar .
Ręka Baili spadła bezwładnie na ramię Djazzar- 

baszy, i spoczyw-afa tam czas niejaki nieruchoma 
i martwa, jakby paraliżem tknięta. Tymczasem przy
gasłe lecz niespokojne jej oczy wzniosły się skrycie 
ku ubcemu młodzieńcowi, dziś rano jeszcze celem 
jej marzeń miłosnych będącemu, a teraz krwią zla
nemu męczennikowi, który ją jednem słówkiem mógł 
dla ocalenia siebie zgubić, a który tego słówka nie 
wyrzekł, lecz spokojnie szedł umrzeć za nią.

»Będzieszźe posłuszną?!” ozwał się raz jeszcze 
basza, wściekły z niecierpliwości.

Ręka Baili zsunęła się z ramienia Djazzara ; drżąca 
przebierała pilnie pomiędzy rozmaitą za pasem ba
szy bronią.

„Ty drzysz!” krzyknął basza poraź ostatni. „Nie 
chcesz go zabić! — Kochasz go — ? !”

„Tak je s t, kocham g o !” odpowiedziała mingrel- 
ska niewolnica i utopiła sztylet w piersi swojego pana.

Lubo śmiertelnie ugodzony, porwał jeszcze basza 
za pistolet, lecz na znak odaliski lew Hajder, 
podniecony nanuwo widukiem i zapachem krwi św.e- 
żej, rzucił się na Djazzara, i nasycał się przyrze
czoną mu częścią.

Podczas gdy przerażony tćm podwójnem morder
stwem Francuz, oczy z boleścią przymknął i skrę
powane ręce z wytężeniem najwyższej zgrozy wy
ciągnął, Mingrelka, obdarzona nadzwyczajną przy
tomnością um ysłu, zebrała na prądce wszystkie 
znajdujące się w sali kosztowności, podłożyła spie
sznie ogień pod osłony, sprzęty i dywany, i uwol
niwszy związanego młodzieńca z więzów, uprowa
dziła go raczej martwego niż żywego skrytym wy- 
chudem do pomieszkania murzynki Maryam.

Pałac K izel-E rm ak, zbudowany cały z drzewa, 
został w kilku godzinach w perzynę obrócony.

Nazajutrz opowiaJano sobie w Sivas najrozimu- 
c-iej zdarzone wczoraj wypadki. Jedni ograniczali
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się na wiadomości iż Djazzar baszo był uduszony przez 
własnego twa, i że przewrócona w czasie walki tych 
dwóch zajadłych /.w ierzy pochodnia, przyczyną ognia 
sie stała. Inni, utrzymując się byc lepiej zawiado
mionymi, a pełni jeszcze wspomnień dawnego rządu 
oitomańskiego, opowiadali iż jakiś nieznany czło
wiek, noszący ubiór Franka, a oddawna już w mie
ście, dla uniknienia wykrycia swojej tajemnej ntissyi 
przebywający, był przyprowadzony przed baszę, 
i gdy tenże swoim niewolnikom rozkaz ucięcia mu 
głowy daw ał, mniemany Frank , który nie był kto 
inny, jak tylko sam kabidżi-bechi, wykonawca suł- 
tańskicli wyroków śmierci, ukazał swój iiali-szcrif, 
a nato, głowa samego Djazzara spadła. Pożar zaś 
wszczął się przypadkiem przez spraw iony nagle w pa
łacu rozruch , a podczas tegoż powszecnnego nie- * 
ładu, umunąl tauże katidżi-beclii, i znikł przebrany 
pomiędzy ludem.

Dwadzieścia przeciwnych w jeść i krążyło jeszcze 
drugo po całej prowincyi Sivas, a wszystkie prawie 
były wiernie przez dzienniki europejskie powtarzane.

PodcŁas gdy w Sivas , Rokate i innych miastach 
paszaliku w przeróżnych domysłach się gubiono, 
Baila i Ferdynand, klurzy dzięki powstałemu po 
śmierci Djazzara rozruchowi, jakoteż ich spiesznemu 
przebraniu, bezpiecznie z pałacu uszli, schronili się 
najprzód w góry na południe od Sivas położone, 
gdzie zbójeccy Kurdowie pod swoje opiekę ich wzięh
i za mały okup puścili; później dostali się do po- 
blizkiego klasztoru, potem tułafi się po różnych la
sach. pieczarach, aż wkońcu, idąc zawsze w górę 
czerwoną rzeką, w granicę Persyi weszli. Tam udali 
się do francuzkiego poselstw a, i w jego też orszaku 
do Francyi powrócili.

W  tej całej podroży, bawiąc nieustannie z piękną 
Mingrelką, swoją zbawczynią i towarzyszką, sypiając 
pod jednym dachem, usługiwany przez nią wierniej 
niż niegdyś Djazzarowi usługiwała — utracił Fer
dynand nieco z dawnego apostolskiego zapału.

W  pierwszych czasach swojej ucieczki nawrócił 
wpravvdzie kilka wsi syzmatyckich, lecz i t e , jak 
się później dowiedział, wrócili znowu do swojej 
dawnćj wiary.

Przy wizowaniu paszpurlów w Marsj lii czy
tano: „Ferdynand Lesserre, praktykant przy kon
sulacie, podróżujący ze swoją siostrą....”

Przybywszy do Paryża, ujrzeli się na nowe, lecz 
nierównie pospolitsze niż dawniej przygody naraże
n i: zabrakło im pieniędzy; klejnoty, podarunki Djaz
zara , które udaliska z sobą uniosła , były po wię
kszej części fałszywe. Ferdynand szukał utrzyma
nia dla siebie i wstąpił do drukarni królewskiej, 
jako kierujący robotą około dzieł literatury oryjen-
ii Inćj. Dawna niewolnica baszy oglądnęła się także 
aa  stosownym sobie zarobkiem, lecz nie mając wy
obrażenia o pracach, jakiemi europejskie kobiety się

zajmują, i we umiejąc żadnego z europejsKieli języ
ków,  prócz źrozumiałego wszystkim języka tańcu? 
nie mogła nic innego uczynić, jak tylko zaangażo
wać się przy balecie opery, gdzie podzisdzień jako 
jedna z najpiękniejszych i najzgrabniejszych danserck 
figuruje.

Kiedy nam ha ic  nasz je z jk  co 
m i e ć  a kiedy ptosiadarć?

W szystko to, co samo przez się organicznie pod 
jakąś formą j e s t ,  co sarno przez się jako całość 
bądź rodzimo życiem z r o ś n i ę t e ,  bądź przemysłem 
człowieka z ł o ż o n e ,  pod jakąś postacią, jako je
dnostka t r z y m a  s i ę ;  to wszystko język nasz ka
że nam, mieć; ale nie każe p o s i a d a ć .  Dlatego 
nic mówimy, że posiadamy: twarz, oko , rękę, cia
ło, krew, żonę, d/iecię i t. d. Nie mówimy że po
siadamy: .słońce, księżyc, gwiazdy, h v a , konia 
(chociaż go dosiąść możemy;) że posiadamy ro le , 
myśl, brzozę, ziarno i t. p . , me mówimy, że posia
damy k u , goźdź,, drzazgę, płótno, okno, piętro, 
komin, orzech, row', most' i t. p . ; nie mówimy na- 
wet że posiadamy śpilkę, lękając się , aby nas nic 
u k łó ła ; nie mówimy, że posiadamy stołek, ławkę, 
chociaż na tern istotnie usiąść możemy. Bo nasz ją  
zyk, jako objawu r z , ądu r o z u m u  i c z u c i a  c h c e ,  
aby wszelkie sam  o s o b i e ,  to jest: wszelkie i nd i -  
v i d u u m ,  bądź genetyczne bądź artystyczne, żyjące 
luk nieżywe, w ten sam sposób, podoonie jak i czło
wiek , ojciec języka , było szanowane, i drugiemu 
się bez warunku p o s i ą ś ć  n i e  d a ł o ;  bo rozum 
naszego języku w ie :, że wszystko, co sainosobnie 
jako dusza i ciało, sw oj? rodzimą wolnością je s t ;  to 
ws/ystko broni się . duszą i ciałem z swego miejsca 
komuś w z i ą ć ,  t siebie, jako swóje sainosobne miej
sce — ktorem się ma i stoi, w posiadanie d a ć. Ten 
język nie pozwala nam z indywidualnej całości na
wet cząstki p o s i a d a ć ,  ale każe nam ją jako c a 
ł o ś ć  mi eć .  — Jeżeli mówimy, że kłoś p o s i a d a  
coś czyjegoś osobistego, wtedy dajemy do zrozu
mienia , że mu jest p o d o b n e  lun że mu się d o- 
b r o w o l n i e ,  m o r a l n i e ,  p o d d a ł o .  Nie może
my np. powiedzieć, że córku posiada oko m atki; 
ale jężeli powiemy, że  m a oko matki, mówimy, że 
ma oko p o d o b n e  matce; jeżeli zaś powiemy, że 
córka p o s i a d a  serce matki, mówimy, że je posia
da umysłowo, że jC wzięła myślą lub jako czucie czu
ciem, nie zaś jako ciało ciałem. Również każe nam ję
zyk mieć, a nie p o s i a d a ć  to wszystko, co w n a ł  
lub z e w n ą t r z  nas jest zmienne, niestałe, przemija
jące; jak np. czas, radość, smutek, boleść, gniow, 
złość, rozpacz, nieszczęście, żałość, rozttosz i t .  p . , 
bo tćin wszystmem możemy n ie  p o s i a d a ć  s i ę ,  
a nasz język wymaga, abyśmy zawsze p o s i a d a l i  
s i ę ,  abyśmy zawsze w opamiętaniu i świadomi
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siebie  b y l i : biada. n a m , ' je ż e l i  nas to w s z y s t k ą  pos 'ę -  
-dzie! — T en że  sani j ę z y k  k a ż e  nuni mieć a  nie po 
s i a d a ć :  p o w in n o ść ,  o b o w ią z e k ,  p o c zc iw o ść ,  zacn o ść ,  
dobroć ,  s z c z ć ro ść  i t. p. J a k o ?  a m ia łże b y  nam po 
z w o l ić ,  abyśm y posiauali  j a k  maieryyę, zdolność,  pojęcie, 
u w a g ę ,  r o z w a g ę ,  sk ło n n o ść ,  uczucie* n a m y s ł ,  w y o 
b ra że n ie  i w szy s tk ie  lyin podobne p rzy m io ty  d u s z y ?  
M ia łż eb y  nam pozwolić  posiadać ro z u m ,  tę i sk rę ,  tę 
Ideję b o sk i t , j a k  nain p o z w a la  posiadać  p rz e s t r z e ń  
sm y s ło w ą ,  ja k  nam p o z w a la  p os iadać  z b io ry ,  j a k  naiu 
p o z w a la  posiadać :  z iem ię ,  m o rz e ,  p l a c e ,  l ą d y ,  lasy ,  
po la  i t. p. s k a r b y ,  d o b ra ,  poży tk i  sm y s ło w e  w s z e l 
kiego  r o d z a ju ?  — Dopuśćmy a b y  rozum nas posiadał ,  
a  my go m i e j m y . * )  i- n. k.

W iadiu iL oćci l i te r a c k ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemy* toincg* T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 38tny i z a w i e r a :  
1) C z y  dobrze  j e s t  podbierać  z iem niaki  w  cza s ie  ich 
w z r o s t u ?  2) Dośw iadczenie  z p a rzo n k ą .  3) O budo
w la ch  d re w n ian y c h .  P r z e z  K. J .  Turow sk iego .  4} O u r z ą 
dzeniu  lorfiarni i kopami torfu. (Z  ry c iu ą .)  5) W i a 
dom ośc i  handlow e.

Dzietinika mód paryskich pod re d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr .  20ty i z a w ić r a ,  prócz 
m ó d ,  na s tęp u jące  a r ty k u ł y :  1) Tuz.  2) Ż ęb ra cz k i ,  
w ić r s z  p rz ez  M. K. 3) Marciu C huzzlew it ,  k i lk a  r y s ó w  
A m eryki  i jej  m ieszkańców .  Dokończenie.  4) Koncert a.

P i e ś n i  g m i n n e  u S ł o w i a n .  Sami cudzoziem cy 
p r z y z n a j ą ,  iż ze  w szy s tk ich  n a ro d ó w  Kuropy, ludy  s ł o 
w iań sk ie  uaji  iękniejszeini tego rodza ju  poezyjatni się  
s z c z y c ą .  S łuszn ie  też  panuje w e  w szy s tk ich  k ra jach  
s łow iańsk ich  n a d z w y c z a jn a  go r l iw ość  o w y s z u k i w a 
n ie  i zb ie ran ie  tych na ro d o w y ch  u t w o r ó w ,  k tó re  do
t ą d  w powszculinćm z n a jd o w a ły  się  zaniedbaniu .  J e 
dnym  z n a jn o w sz y ch  i najp iękn ie jszych  zb io rów  w  tym 
w z g lę d z ie  są  pieśni w in d y ck ie  z W y ż s z y c h  i N iższych 
Ł u ż y c ,  w y d a n e  p rz e z  p an ó w  Haupt i Sclimaler. W ic ie  
u  z a w a r ty c h  w  tym zb io rze  pieśni s ię g a  c z a s ó w  po
gańsk ich .  — P ew ien  m oraw sk i  l i te ra t ,  p. M ikszyczck ,  
w y d a ł  w Bernie zb ió r  m oraw sk ich  i s z lązk ich  piosnek, 
u z u p e łn ia jąc y  podobne zb io ry  f lanki iS z a f a r z y k a  w P r a -  
d z e ,  a  Ko l la ra  w  W ied n iu .  — R ó w n ie ż  i w  W ę g rz e c h  
z b ie r a j ą  tam tejs i  uczeni n a iw ne  a n a d e r  s t a ro ż y tn e  
śp iew y  nadduuajsk iego  ludu. — K o z a c y  z uad c z a r -

0 }  W s z e l k i  p rz y m io t  d u c h a ,  p o s ia d a  s ię  sam  p r z e z  s ię .  
W s z e l k i e  s am o s o b ie  p o s ia d a n e ,  s t r a c i ł o  j u ż  w o l n ą  d z i e l 
n o ś ć  n a t u r y  s w o j e j :  Już  J e s t  p a s s i v u m  R o zu m  p o 
s i a d a n y ,  n ie  r z ą d z i  le c z  s ł u ż y ,  n ie  t w o r z y  l e c z  p r z y 
p o m in a  sob ie  s t w o r z o n e  i u ż y w a  teg o .  R o z n m  j a k  i do
w c i p  , t r z e b a  m ie ć  p r z e z  s ię  s w ó j .  W s z y s i k o  p o s i a 
d a n e ,  j o s i  p r z y w ł a s z c z o n e ,  p o w tó r z o n e  i c u d z e ,  (.‘n o ty ,  
p o w i n n o ś c i ,  t a l e n t u ,  n a u k i  p o s i a d a n e ,  m a ją  coś  r z e 
m ie ś l n i c z e g o ,  s a lo  r o z u m y  m a r t w e ,  o d w z o r o w a n e ,  n i e  
b o d ź c e m  w  sob ie  p r z e b o d z o n e  i o b u d z o n e ,  
liie ro d z im ą  z d o ln o ś c ią  w  z d o ln o ś ć  s w o j ą  w z i ę t e ,  l e cz  
s t a r a n n i e  w  p o ż y te k  p o ż y c z o n e  1 p a m ię c ią  w  p a m ię c i  
u t r z y m y w a n e .  P o s i a d a n e  p r z y m i o t y  ro z u m u ,  s ą to  s ł o 
w a ,  r e g u ł y ,  z a k o n y ,  u s t a w y  —  b i e r n e ,  k tó r e  w  p o ż y 
t e c z n y  p r z y k ł a d  ż y w c e m  b r a ć  m o ż n a ,  le c z  ich  duch 
w z i ą ć  s i ę  n ic  d a ,  J eż e l i  tego  d u c h a  s am i  w  s o b ie  n ie  
:Z n a jd z ieu i ,  a  w t e d y  go t y lk o  z n a j d z t e ą i  —  k iedy ' s am  
* i ą  p r z e z  s ię  p o s i a d a .

nego m orza  i Donu doczekal i  się  w  swoim rodaku  
M axym ow iczu  b a rd zo  pilnego i ro z sąd n eg o  z b iś r a c z a .  — 
N a w e t  I łu łg a ro w ie  tu rec cy  przypomniel i  sobie mimo 
n iew olę  osm ańską ,  sw o je  d aw n e  o jcz y s te  pleśni i śp ie
w a ją  j e  z iiowuż,  j a k  n iegdyś  p rzed  3Óolaiy ,  u a w i ć r z -  
cltołkach R a tk am i.  Iw a n  B ogajer  w y d a ł  w  P e s z c ie  
12 pieśni hohalćrskich  w  jęz y k u  bu łgarsk im ,  k tó re  lu 
bo uieco do zn an y c h  j u ż  bośniackich i se rbskich  śpie
w ó w  podobne, w  ogólności p rzec ież  w ła ś c iw ą  o d z n a 
c z a ją  się  b a rw ą .  — W s z y s tk ie  p raw ie  w ym ien ione  tu  
z b io ry  z a w ie r a j ą  o ra z  m elodyje  niektórych pieśni, z a 
c h w y ca jące  n iez ró w n a n ą  pięknością  i s t a ro ż y tn ą  p ro
s to tą .  R ad z im y  każdeinn młodemu kom pozytorow i z a 
znajom ić  się  bliżej z  temi serdecznćm i d ź w ię k a m i  
s z c z ć r e j  p ie rw ia s tkow e j  n a tu ry .

H a n d e l  n i e w o l n i k a m i  j e s t  w p ra w d z ie  na  z a -  
chodu io -a frykańsk ich  w y b r z e ż a c h  z a  pomocą n a d z w y 
c za jn ie  kosz tow nćj  f ran cu zk o -an g ie lsk ie j  e s i tau ry  s t r a 
ż n icze j  p rz y t łu m ia n y ,  lecz  w  samej fraucuzk ie j  posia
d ło śc i ,  w  A lg e r y i ,  t r w a  011 w c ią ż  j e s z c z e .  Z  dz ien 
n ika  » Cnnrritr 4’Afrtque&  udz ie la ją  pisma francuzkifr 
n as tępu jącego  l i s t u : »Temi dniami p r z y b y ła  do n a s  
k a r a w a n a  plemienia  Beni-Mzabs,  s k ł a d a j ą c a  s ię  z  han 
d l a r z y  n iew o ln ik ó w ,  k t ó r z y  68 n iewolnic  z  sobą p r z y 
w ieźli .  C a ła  k a r a w a n a  r o z ło ż y ł a  się  o k i lk a se t  k r o 
k ó w  od m ia s t a ,  poczem h a n d la rze  na tychm ias t  t a r g  
rozpoczęli ,  t r w a ją c y  p rz ez  t r z y  dni ciągiem. M nóstw u 
k ra jo w có w  p rz y b y ło  w  krótkim czas ie  n a  ta rg o w isk o ,  
i w s z y s tk ie  p ra w ie  n iew olnice  z o s t a ł y  ro z p rz e d an e .  
W ie d z e n i  c iek aw o śc ią  udaliśmy' się tak ż e  w  toż  miej
sce, sp o d z iew a jąc  się  u j r z e ć  tam n ieszc zę ś l iw e  is to 
ty ,  k tó re  c ię ża r  łań cu ch ó w  i s r  :gie obejście s ię  w ł a 
ścicieli do r o z p a c z y  p rzy p ro w ad z i ły ' .  L ec z  mocnośmy 
się  zaw ied li .  Z am ias t  sm u tn y c h ,  zn ękanych  n ie w ia s t  
pos trzeg l iśm y  m ło d e ,  w e so łe  d z i ć w c z ę t a , p a s tu jące  
ś ród  śm iechów i p ląsó w  z p rz y b y w a ją c y m i  kupcami, 
nie o k a zu jąc  na jm uiejszćj  tę sk n o ty  do sw oje j  ro d z in y  
i o j c z y z n y ,  k tó rych  j u ż  z a p e w n e  n igdy  w ięce j  nie 
u j rzą .  P r a w d a ,  ź e  się  z  niemi dobrze  obchodzą, a icń 
c z e r s tw a  i z d ro w a  c e ra  t w a r z y  ś w ia d c z y ł a  o d o s ia -  
tecztiein p ie lęgnowaniu  w  podróży .  Dobito kilku t a r 
g ó w  w n asze j  obecności.  W id z ie l iśm y  p rzy tćm  n a 
s tępny  sposób postępow ania .  N a jp rzód  w ym ieu ia  ku 
pujący n iew olnicę,  k tó rą  chce nabyć,  i u w a ż a ,  c z y  j a 
kiej o d r a z y  do niego nie okazuje ,  g d y ż  pn trzeba  p ew n eg o  
rodza ju  z e z w o le n ia  z  j e j  s i r ą n y .  J e ź l i  n iew oln ica  się  
nie sp rz ec iw ia ,  ustępuje n a b y w c a  z  kupcem na  s t ro u ę ,  
i um aw ia  się  o cenę. Potem dopiero następuje  sc e n a ,  
k tó ra  tym  bićdnym istotom w id o czn ą  p rz y k ro ść  s p r a 
w ia  — 10 j e s t  og lędz iny .  P r z e z  w ro d z o n ą  w s ty d i i -  
tt  ość sp u s z c z a ją  p r z y  tein w  dó ł  oczy', lub z a k r y w a j ą  
je  sobie rękoma,  a czasem  n a w e t  n ie jak i  opór s t a w ią .  
L ecz  to nie z r a ż a  bynajmniej n a b y w a ją c e g o .  N a j 
p r z ó d  o tw ić ra  u s ta  n iew o ln ic y ,  ch cąc  podług zębów
0 w ieku  j e j  się  p rzekonać ,  następnie  m acha  ręk ą  przed  
je j  oczymitt , aby' z  tego o dobroci jć j  w z ro k u  m ógł 
w n io sk o w ać .  — Niewolnice te n a le żą  po w iększej  c z ę 
ści do plemion m urzyńskich  z  okolic m iasta  Torahuktu, 
k tó re  n ieus tanne  w o jn y  pomiędzy' sobą t o c z ą ,  aby  ilu  
m ożności w ie le  n iew oln ików  z e b r a ć ,  a potem j e  A r a 
bom z a  ró ż n y  to w a r ,  j a k o  1 0 : t rzew ik i ,  kulce, k o r a l e
1 t. d. w y m ien iać .  Ci A rabow ie  sp rz ed a ją  j e  p lemie
niu B eni-M zabs  , k tó re  je  do Algieru o d s ta w ia .  C en a  
n iewolnicy' w y n o s i  w  A lg ierze  z a z w y c z a j  500—600 
f ran k ó w .  — Języ’k  m urzyńsk i  jes t  zupełn ie  odrębnćm 
n a rze cz em ,  niepodohnem w c a le  do a rab sk ieg o ,  i n a z y 
w a  się  u sam ych m u rzy n ó w  G u e n a -O u iy a .  P ieniędze  
nie mają d la  nich żadne j  w a r to śc i ,  a j e ż l i  im kto pię~ 
c io f ran k ó w k ę  i k a w a łe k  ś k ł a  p o d a ,  w y b io rą  n ieo c h y -
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bttie osta tn ie .  \ a d c w s z # s t k o  kuś ecnią  p e r ły  sk łamie ,  
A k tó ry ch  sobie su te  n a szy jn ik i  s k r a d a j ą .  K a ż d a  z  n iew ol
nic b y ła  w  posiadaniu  w o r e c z k a  n apełn ionego  poflobneiAr 
f raszkam i,  k tórycbby  z a  z ad u e  p ien iądze  nie u d d a ła .

J l o w c  o d k r y c i e  I> a g  11 e r  r a .  S taw i iy  w y n a lc ź c a  
d a g e ro ty p ó w  z d a ł  w y d o sk o n a len ie  sw oje j  o b ra zo w e j  
m a s z y n y  n a  fo tog rafów  i za jm u je  się  ter-az innemi 
w c a l e  p lanam i.  U trzy m u ją  z a  p e w n e ,  iż z d z i a ł a ł  
w  osta tn ich  czasach  now e  odkrycie ,  k tó re  m a  być j e 
s z c z e  ba rdz ie j  z ad z iw ia jąc e in  od ow ego ,  k lórem  u w ie 
c z n i ł  ju ż  sw o je  imię. Mianowicie t y c z e  się en n o w y  
w y n a l a z e k  r o z w ią z a n ia  z a g a d k i ,  k tó ra  od niepamię
tnych c z a s ó w  w szy s tk ich  g o sp o d a rzó w  i og rodników  
t rap i ,  to j e s t ,  ta jem nicy  n a d a n ia  m łodym  d rzew kom  
w  kilku la tach  tak iego  w z ro s tu  i takie j  ob ję tośc i ,  j a -  
k ichby  one z r e s z t ą  chyba w  stu fa tach osiągnąć  mo
g ł y .  J a k  s ły c h a ć ,  o t rzym uje  p. D a g u e r re  tenże  sk u 
te k  tym sam ym  p ra w ic  sposobem , jak ie g o  ju ż  do z a 
fa rb o w an ia  "drzew używc.ją  — to j e s t :  l ikdcina g łó w n y  
k o rz e ń  k r z e w in y  i z a p u s z c z a  to nadcięcie  sokiem, 
k tó reg o  sk ła d  chem iczny  j e s t  dotąd ty lko  p. D ag u errc  
w iadom ym . Ten sok s p r a w i a , iż k o rzeń  nat yclimiasi 
n a d z w y c z a j  się  r o z ra s t a ,  poczćm z a ró w n ie ż  c a fe  d r z e 
w k o  w  s to so w n ą  s z e r z  i objęios'ć się  w z m a g a .  Jed n o  
z  m łodych  d r z e w e k , na  k tó ry ch  w y n a l c ź c a  sw ego  
srodKu dos:w i a d c z a ł ,  w y r o s ło  w  n iesp e łn a  3 m ies ią 
cach c z t ć r y  r a z y  ta k  w y so k o ,  j a k  j e  p. D a g u e r re  z a 
s t a ł ,  a  n a  p r z y s z ł e  iaio  osięgnie  ono n a jw y ż s z e g o  
s to p n ia  sw ojego  ro zw in ięc ia .  G d y b y  się to odkryc ie  
o t rz y m a ło ,  b y ły b y  j e g o  sku tk i  nieocenione.  W, k :lku 
l a ta c h  m o g ły b y  w s z y s tk i e  miasta  n a jp y szn ie js ze  mieć 
p ro m e n a d y ;  w s z y s tk i e  a rog i  o zdob iłyby  się  na jp ię -  
'u i e j s z e m i  a le jam i,  a  w s z y s tk ie  z n is z c z o n e  t e r a z  la s y  
d a ły b y  się  w k ró tc e  n o w e in i , b iijuiejszemi z a s tąp ić .  
Ł e c z  z n a w c y  botaniki c zy n ią  panu l l a g u e r r o w i  t r u 
d n y  do od p a rc ia  z a r z u t  , p r z y w o d z ą c  p r z y k ła d  m ło 
dego w  g ą sz c z u  w z r o s łe g o  k r z e w u ,  k ió ry  uw oln iony  
cd  o tacza jąc y ch  go, i w z ro s to w i  j eg o  p r z e s z k a d z a ją 
cych  drzew ' ponlizkicb, z  n ie s ły c h an ą  p rędkośc ią  w  górę  
p ę d z i ,  ł e c z  l i i e w s i r z y m a n y  w ićm n r .g łe m , zbytnieni 
w z r a s ta n iu ,  w  krótk im  czas ie  usycha i z am ie ra .  Taki 
Dowiem w  is tocie  j e s t  p o rząd ek  n a tu r y ,  k tó r a  konie
cznie  w y m a g a ,  a b y  co d ługo  t r w a ć  n i a , pow oli  się 
t e ż  rozw i ja ło  , i pew ien  n a le ż y ty  s tosunek  m iedzy  
w z ro s te m  a  więanieniem  zachodzi ł .  C z as  okaże ,  c zy  
p. D a g u e r re  odniesie  nad u a tu rą  z w y c ię z tw o .  I .ecz  
g d j b y  to je g o  od k ry c ie  n a w e t  ty lko  chwilow e skutki 
p r a w i ł o ,  kilkule tn ie  ty lko  d r z e w a  ro z w i ja ć  mogło,  

b y ło b y  ono p rz e z to  b a rdzo  j e s z c z e  w  ogrodach i p a r 
kach  p rzy d an iem .

N a p o l e o n  i k a p r a l .  W  roku 1813, po n i e s z c z ę 
ś l iw e j  w y p r a w ie  do M oskw y , p rz e b ie g a ł  Napoleon 
W t o w a r z y s tw ie  a d ju ta n ta  ulice P a r y ż a  i u j r z a w s z y  
p r z y  u l icy  de Charonne m u la rz a  p rz y  r .bocie około  
budującego  się w ła śn ie  dom u, s k in ą ł  n a ń ,  aby  p r z y 
sz e d ł  do niego. M ularz  z d z iw io n y  w lep ił  o c z y  w  ce 
s a r z a  i s t a n ą ł  j a k  w r y t y  p rzed  nim. »C zy  p o z n a jesz  
m ię?«  s p y t a ł  c e s a r z .  — »Tak Jes t ,  mon empereurfe od 
r z e k ł  m u la rz  z  zująknicnieni.  — *1 j a  cię leż  poznaję .  
Z o w ie s z  s ię  G rego ire  B o m u  , byłeś' k ap ra lem  w  d r u 
gim pu łku  s z a s e r ó w  p ieszych ,  p r z y  inojćj g w a rd y i .  
P o d  E ss l iu g  o t r z y m a łe ś  d w ie  ra n y .  Na w niosek  p u ł
k o w n ik a  du łem  ci k r z y ż  l e g i o n o w y .  Niedługo potem 
k a z a łe m  cię p r z y ją ć  do domu in w a l id ó w .  J a k im ż e

sposobem s ta ło  się, że  cię tu p racu jącego  z a s t a j ę ? * — 
G rego ire  nie o d p o w ie d z ia ł  ani  s ł o w a ,  i spuści i  o c z y  
w  ziemię. — C e sa rz  o z w a ł  się  d a le j :  up rzy p o m n ę  ci 
w i ę c ,  jo ź l i  j u ż  ąiic p am ię tasz .  W y g n a n o  c i ę , ponie
w a ż  dopu śc iw szy  się w y k ro c z e n ia  p rzec iw  ka rn o śc i ,  
p lo t łe ś  n ied o rzeczn e  brednie.  J a k ż e ?  Nie u p i łże ś  się  
r a z  z  t o w a r z y s z a m ■ i nie w o ł a ł ż e ś : Niech z y jc  r z e c z 
pospolita  ! Cóż  ci rzeczp o sp o li ta  p om oże?  To niedo
r z e c z n o ś ć ;  i s łu szn ie  cię w ięc  w y g n a n o .« — G re g o i re  
o d z y s k a ł  u m c z a s e m  przy tom ność  i o d p o w ie d z ia ł :  
:.Wiem j a ,  mój c e sa rzu ,  tż  zb łą d z i łem .  W in o  g ło w ę  
mi z a w ró c i ło ,  a  w te d y  na  n ieszczęśc ie  sobie p r z y p o 
m nia łem , iż l i j ł c m  ochotnikiem z  roku  1793. I .ecz  j e s t  
to p rzec ie  z b y t  s r o g a  t i r a  d la  c z ło w ie k a  , k tó ry  lak  
p rzy ch y ln y m  j e s t  w a sz e j  ccs. mnsci j a k  j a  jes tem , k tó 
r y  tak  w ie rn ie  s łu ż y ł ,  i ma do tego żonę  i dz ieci ,  
a  to w s z y s tk o  z a t o , iż o iedeu k ie l iszek  więce j  w y 
piłem niż na leża ło . . .  P r z y  tych  s ło w a c h  s t a n ę ły  s t a 
remu ż o łn ie rz o w i  ł z y  w  oczach. Napoleon b y ł  w ido
czn ie  mocno w z ru szo n y  : » J a k t o !« z a w o ła ł"  »Masz 
żonę  i dzieci ? !  To co innego. Gdz ież  twój k r z y ż ? *  — 
sMój k r z y ż , « p o w tó r z y ł  G regoire  nieco sk ło p o ian y  — 
»inój k r z y ż  — oddałem  do n a p r a w y  — lecz . .  « Ul ro z -  
p i r ł  sz i  hko kam ize lkę  i do b y ł  s p ł o w i a ł e j ‘ w s tę g i  — 
»oio l a ż sa m n  w s tę g a ,  k tó rą  mi pu łkow nik  w r a z  z  k r z y 
żem do piersi p rz y p ią ł .*  — Napoleon w y j ą ł  15 n a p o -  
leondorów  i d a ł  j e  m u la rzo w i.  »Masz tu n a  z a p ł a c e 
nie n a p r a w y  k r z y ż a ,  a  z a  r e s z t ę  napij  się  z a  moje  
z d ro w ie .  Z a lec a m  ci j e d n a k , abyś  b y ł  t r zd ź w y n f ,  
a j e ź l i  -ię z b ie rze  ochota  k r z y c z ć ć ,  to k r z y c z :  »niecn 
ż y je  E r a n c y j a !« Ju t ro  będę w  Tuile ry jach  i p os ta ram  
się, aby  cię w p u szc zo n o  p rz c a e  mnie. A t e r a z  idź do 
roboty.* — N astępnego  dnia  w r ó c i ł  G rego ire  Boicili 
z u o w u ż  do domu inwalidów'.

P r o s t a c y .  P e w n e  pismo angie lsk ie  w j h e z a  n a 
s tępu jących  znakom itych  m ę ż ó w , pochodzących  z  tak  
z w a n e g o  s tanu  p ro s teg o :  M ojżesz b y ł  z  p o czą tk u  ,»a- 
s le rze m ,  K onfucyjusz c ieślą ,  Mahomet o ś la rzen i,  Mehmed 
Alt cyrulik iem  , t e r a ź n i e j s z y  su ł t a n  m arokańsk i  t a n d ć -  
c iarzein,  fra n k lin  d ru k a rzem ,  p re z e s  Boyer cy ru lik iem , 
Kromwell p iw o w a r e m ,  p re ze s  Polk go.ipodjlikiem, Cer- 
rantrs m ark ie rem  , hspurtero  z  a  k iV s ty j  a n*e m , K rzyszto f, 
w ł a d z c a  Hajt.i, n iewolnik iem , Bolicar h a n d la rzem  fa rb ,  
j e n e r a ł  l-aei pastuciiei a, Yasco de Gama m ajtkiem, r ó 
w n ież  j a k  i Kolumbur, t e r a ź n ie js z y  g u b e rn a to r  M au e rj  
k ra w ce m , i t. d.

l u s t r  u m e  nr. a  m u z y k a l n e  i l u d z i e .  P e w ie n  
dowcipny a r ty s t a  p o ró w n y w a  w  n a s tęp u jący  sposób 
inslrumeiiia  m u zy czn e  z  ludźm i:  S k rz y p  :e są  — d z ie 
w c z ę t a ;  w  zg rab n y c h  rękach  i c zy s to  n as t ro jo n e ,  z a 
c h w y c a ją ;  ź l e  g r a n e ,  n ie s t ro jn e ,  d r ę c z ą  p rz e ra ź l iw i*  
uszy .  A ltówka j e s t  -  w y r o s tk ie m ;  dobry  on do to 
w a r z y s z e n ia  d z i e w c z y n i e ,  lecz  sam d la  s ie b ie :  u ie -  
w icu z ićć  co z  nim z rob ić .  W io lo n c z e la  j e s t  — m ło 
d z ień cem ,  w c ią ż  m arz y ,  unosi się, ro z rz e w n ia ,  n a w e t  
w eso ło ść  je g o  u tęskn ia ,  i n ieus tannie  p ragn ie  ni ł o ś c i :  
ro z ta rg n io n a  pusto ta  nie p rzy s to i  j e g o  z a d u m ie ;  tańce  
p o z b aw ia ją  go  poetycznego  u ro k u ;  lecz  e leg i ją  i ł a 
g odną  p o w a g ą  podbija  w sze lk ie  s e rca .  G w ard y jo la  — 
je s t to  s t a r y ,  z r z ę d n j  m a ł ż o n e k ,  o jc iec ;  t r z y m a  c a ł a  
rodz inę  w k u p ię ,  w s z y s c y  go p o w a ż a ją ,  s łu c h a ją ,  lecz  
n ik t  w ie lce  nie kocha. W s z y s t k i e  c z u łe  s e r c a  za jm u ją  
się ty lko  m łodzieńcem  i d z ie w ic ą ;  w y ro s te k  i m a łżonek  
są to  n iezbędne  przj  czepki.
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